
Pism o m iesięczne illustrow ane
dla popierania zniesienia niewolnictwa 

i dla rozszerzenia 
misyj katolickich w Afryce.

W ydaw ane p rzez  
S O D A L IC Y Ę  ŚW . P IO T R A  K L A W E R A .

Główny skład w Księgarni Spółki Wydawniczej Polskiej w Krakowie.
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Na M isye Afrykańskie: Przez p. Staw ińską od pani Byckiej 1 rsb. =  1 złr. 
27 et.; przez SS. Dominikanki na  1 Mszę św. za dusze Zmarłych 1 złr.; z Bytomia 
od Ju lii P ełka 5 mk =  z złr. 90 c t ; od ‘Michaliny Kłosowskiej na 2 Msze św. za 
dusze najbliżej w ybawienia 2 z łr.; p. K. Zwierkow ska 1 r ł r . ; przez X. B artkow ­
skiego z Pelplina od F. Kwiatkow skiej 5 mk =  2 złr. 90 c t . ; przez X. S traszyń­
skiego na 21 Mszy św z których 9 ad inten a 12 pro defun. 10 rsb. 72 kop. =  
13 złr. 70 c t . , idem ofiara z Dobrzynia 5 rsb. 28 kop. =  6 zlr. 79 c t . ; od X. Mi­
chalskiego z Poznania na 101 Mszy św. ad inten. 101 mk. — 58 złr 58 c t ; przez 
p. A leksandrow iczow i z Mińska od Zenona i B arbary Szpilewsklcli 3 rsb. na 2 
Msze św. ad inten. i i  pro defun =  3 złr. 81 ct.; od Salomei Bogusławskiej na i 
Mszę św. za ś. p. B enedykte 1 rsb. 70 kop. =  2 złr. 12 c t.; przez Jana  Milotę 
na 1 Mszę św. ad inten. od Franciszka Karpisz 2 mk =  1 złr. 16 c t ; przez p. Pin- 
kiewicz ńa 2 Msze św. za ś. p. A leksandry 2 rsb. =  2 złr. 51 ot.; idem od p. R o­
kickiego na 10 Mszy św. za dusze Zmarłych 10 rsb. 20 kop =  12 złr. 90 ct.; od
p. Pinkiewicz na 1 Mszę św. za ś. p. Stanisława 1 rsb. 50 kop. — 1 złr. 90 c t ;
i na 1 Mszę św. za dusze w Czyścu 1 rsb. =  1 złr. 27 c t.; razem 115 złr. 84 ct.

Na wykup i ochrzczenie dzieci: Od p. Anieli P. przez p. Sław ińską na w ykup
1 ochrzczenie J a n a  i A nny 50 rsb. — 63 złr 50 c t . ; przez Jana  Milóta 4 mk ~
2 złr. 32 ct.; przez p. Aleksandrowicz 1 złr. 67 ct.; razem 67 złr. 49 ct.

Na Kościół św. Antoniego w Umtata: przez X. Michalskiego z Poznania 18 mk 
=  10 złr. 44 ct.

Na chleb św. An ton iego : z Bytom ia 10 mk i 1 mk =  6 złr. 38 ct.; znalezione 
w skarbonce od p. Mikulskiej 50 ct. i od N. N. 40 ct.; razem 7 złr. 28 ct.

Sum a datków  nadesłanych do polskiego „Echa" 201 złr. 5 ct.

Nadesłane p rzesyłk i: S. S. W izytki z K rakow a m arki, m edaliki, krzyżyki- 
z W ilna m arki pocztow e; od 0 0 . Jezu itów  marki zużyte ; S. S. Dominikanki 5 palek;

Oopłaty do „Echa“ : p. Kotlucz z U stronia 38 ct.

Polecono modlitwom:
Intencye w szystkich członków, zelatorów  i dobrodziei Misyj i Sodalicyi św. 

P io tra  Klawera, również zelatorów  i prenum eratorów  „Echa“. Szczególna in ten cy a : 
prośby Stefanii Zienkiewicz; pomyślne złożenie egzam inu; przem ienie trosk.

W szystkie intencye św. Antoniemu polecone.
Memento za zmarłych. Siostra Marya Monika ze Zgromadzenia S S Urszula­

nek  w Krakowie 13 września. W ieczny odpoczynek racz J e j  dać P anie a św ia­
tłość w iekuista  niechaj J e j świeci na  w ieki w ieków ! Amen.

Drobne wiadomości misyjne.

Handel niewolnikami w niemieckiej wschodniej Afryce. Pan Karol P erro t, członek 
niem ieckiego kolonialnego Towarzystw a, miał odczyt w M onachium, o stosunkach 
w niemieckiej wschodniej Afryce. Twierdzenia jego  są oparte na długoletniem  do­
świadczeniu. Z tego odczytu przytaczam y co n astępu je : M ieszkańcy wschodniej 
A fryki są to ludzie bardzo silni, zręczni, inteligentni i potulni, wszystkie te  zalety 
czynią ich wielce poszukiwanym tow arem  na targach  niewolników.

W prawdzie na konferencyi antiniewolniczej w Brukseli, zapadła była uchwała, 
że wszelkie połow y na niewolników, i uprawnioue niewolnictwo, ma być zniesione 
w europejskich koloniach w Afryce. Ale pomimo, że od tej konferencyi i uchwały 
na niej zapadłej, 10 lat ju ż  minęło, to niewolnictwo ze wszystkiemi swemi w stręt- 
nemi obyczajami kwitnie w najlepsze; a  niemieckie kolonie bynajmniej nie stano­
wią w yjątku. N awet do tego jeszcze nie doszło, by murzyn, urodzony już na nie- 
mieckiem terytoryum , za wolnego był uważany. Niewolnictwo, to  je s t  posiadanie 
tak  zwanych niewolników domowych w posiadłościach niem ieckich, je s t naw et 
upraw nione; a tak  długo ja k  to  prawo is tn ie je , nie może być mowy, by ustały 
obławy i wywożenie niewolników, pomimo wszelkich zakazów. Na usprawiedliw ie­
nie stanu niewolnictwa tłom aczą się bardzo niesumiennym pozorem, że murzyn zu­
pełn ie nie czuje po trzeby  wolności) i że bardzo je s t  zadowolony, jak o  niewolnik



ECHO Z AFRYKI.

Jego Ś w ią tob liw ość  P apież L eon  XIII
raczył udzielić redaktorow i tego czasopisma jako  i wszystkim, k tórzy  tę sprawę 
popierają, błogosław ieństwa apostolskiego ( E  Secretaria S ta tu s  die 16 m artii 1891) . .

P re n u m e ra ta  c a ło ro c z n a  w y n o s i:
w ca łej A ustry i bez p o c z t y   1 k o rona

» » z p o c z tą .........................62 ct.
w N ie m c z e c h ................................ 1 m . 20 fg.
w R o s y i   1 rsr.
w innych państw ach zw iązku  p o c z t . . 2 fr.

R e d a k c y a  i E ks p e d yc y a  K raków , S tarow iślna  3. 
P renum erow ać m o ż n a : w  E k s p e d y c y i , ,E c h a “  

w  K ra k o w ie , w u rzędach  pocztow ych, w k sięg a r­
n iach  i w naszych  agen tu rach . 

P o jedyncze  num era  po 5  c t., — 1 0  fg.

(Treść dziesiątego (październikowego) numeru: Wiadomości bieżące z Misyj. — List 
O. Cassiana Spissa: O. Franciszka M iillera; O. W incentego dali Abbadia. — Mały 
Feuilleton — Z głębi A fryki; opis podróży przez brata F ritza  ze Zgromadzenia 
Białych Ojców7. — Interesujące szczegóły z Ubanghi. — Illustracya: — Stacya mis-

syjna w Peramilio.

WI ADOMOŚCI  B I E Ż Ą C E  Z MISYJ.

Towarzystwo m isyjne św. Benedykta.

Św. Benedykt, w Peramiho, d . 18 g ru d n ia  1898  r.

C zcigodna Pan i h ra b in o !

N ow e nazw isko  a  w ięc now a s ta c y a , pom yśli P an i H rab in a , gd y  zo ­
baczy n a  p o czą tku  lis tu  nazw ę P eram iho . M iejscow ość t a ,  je s t  to  w zgórze 
Przed k ilkom a m iesiącam i w y so k ą  tr a w ą  i w ysm ukłem i liśc iastem i d rze ­
wami porosłe , w sam ym  środku  W angon ilandu . P o łożen ie  je g o , c iągnące  się 
°d  pó łnocy  ku  zachodow i, pom iędzy indy jsk im  oceanem  a jez io rem  N y assa  
je s t d o b rą  w różbą d la  w arunków  zdrow otnych . Do tego  p ięknego , śm iało



w górę w znoszącego się p a g ó rk a , zap row adziła  O patrzność zeszłego la ta  
dwóch m isyonarzy , B enedyk tynów , u p a tru jący ch  po la  d la  sw ej p racy . Po 
długiem  s z u k a n iu , p ro sząc  B oga i Św. B en ed y k ta  o w skazów ki p o trz e b n e ; 
tam  zaprow adzen i zostali. K o rz y śc i, ja k ie  to  m iejsce d la  p rzysz łe j s tacy i 
p rz e d s ta w ia , b y ły  u d e rz a ją c e ; ludność łag o d n a  i zam ożna, ziem ia u stóp 
p ag ó rk a  żyzna i u ro d z a jn a , ogrom ne kam ienio łom ne sk a ły , służyć m ogące 
do budow li, nakon iec  w szerok iej dolin ie, oddalonej o 20  m inu t drog i, u k a ­
za ła  się rzeczka  R u a ru ah a  z szum iącym  w o d o sp ad em , m ogącym  w p rz y ­
szłości ste row ać  m łynem  lub ta rtak iem .

G orąco dziękow aliśm y B ogu p rzy  p ierw szej M szy ś w . , k tó rą  o d p ra ­
w iłem  w dzień św. Ignacego  L ojo li (31 lip c a ) , n a  w zgórzu, w u rz ą ­
dzonym  w w ig ilią  n am io c ie ; ja k  rów nioż naszem u patronow i Św. B en ed y k ­
tow i , za szczęśliw e doprow adzen ie  nas tu ta j ; ob iecu jąc  za to  dzieln ie  p ra ­
c o w ać , i ten  p u sty , je szcze  n ieup raw iony  p a g ó re k , n a  gó rę  B ożą p rz e ­
kszta łc ić .

Od tego czasu ju ż  pó ł roku  u p łynę ło  a  n adchodzący  czas deszczow y 
zakończy ł nasze robo ty  budow lane. Oto co w tych  m iesiącach  dało się p ro ­
w izoryczn ie  (z pn i b am b u so w y ch , bag ien  i g liny ) w ykonać.

P ie rw szą  budow ą je s t  k a p l ic a , potem  z ak ry s ty a , nareszc ie  m ieszkan ie  
d la  dw óch księży , i dw óch b rac iszk ó w ; k u c h n ia , re f e k ta rz ,  pom ieszczenie 
p row ian tów , d la  nas sy p ia ln ia , szko ła  i g a rd e ro b a , m ieszkan ie  d la  ch ło p ­
ców, nakon iec  s ta jn ie  d la  b y d ła  i k u rn ik i d la  d rob iu . N a tu ra ln ie  n ie  są  
to  zabudow ania na  sposób e u ro p e jsk i, a le  są  sch ron isk iem  p rzed  dzikiem i 
zw ierzętam i i upałem  słonecznym , chociaż czasem  n iedosta teczne  p rzed  u le ­
wnym  deszczem .

T e ra z  g d y  fab ry k a  ukończona i dw um iesięczna ob łożna choroba m oja 
m in ę ła , zajęciem  mojem  j e s t ,  oprócz nauk i 20  chłopców , s tudyow an ie  
K ingoni.

Po skończonej porze deszczow ej i up raw ie  z ie m i, trz eb a  iść da le j na  
w sie i p u s tk o w ia , by  dorosłych  pogan  do n au k i ka tech izm u  zw ołać. U cz­
ciw y, sk rom ny  c h a ra k te r  ludzi z ap o w iad a , że nie b ęd ą  obojętn i na p raw d y  
naszej w ia ry  św. L ecz  gdy  naw rócen ia  są  dzieleni la s k i, p o trzeba  nam  się 
o nie m odlić i go rąco  m odlić. O te  dan inę  upraszam  z całego  se rca  czy ­
te ln ików  „ E c h a “ i o m ałą  zapom ogę d la  naszej now ej w z ras ta jące j stacy i 
m isy jnej.

Z najg łębszym  szacunkiem  i czcią  P an i H rab in y  oddany  sługa.

P. Cassinn S p iss , OSB.

Giali Ojcowie L,avigerie.

Św. Jó ze f z  N dala, P aźd z ie rn ik  dn ia  3-go 18 9 8  r.

C zcigodna P a n i h rab in o !

K ilk a  ty g o d n i tem u p isa łem  do P an i H rab in y  w celu  udz ie leu ia  w ia ­
dom ości o m isyi m ojej pod  w ezw aniem  Św. Józefa . D ziś znów p isz ę , by



pow inszow ać P an i H rab in ie  pow odzenia  w o trzym anem  zezw oleniu W ładz 
m ie jsco w y ch , na  d ru k a rn ię  A p o s to lsk ą , ta k  nam  p o trzebną  i up ragn ioną , 
co też  je s t  jed n y m  dow odem  w ięcej, j a k  w iele  o trzym uje  się p rzez  usilne 
m odlitw y, zgodne z w olą B oską. Po w ysłan iu  mego osta tn iego  l is tu ,  p rzy ­
było do nas dw óch m isyonarzy , trz y  S io s try  i je d e n  B ra c is z e k , p rzezn a­
czonych do W ik a ry a tu  U nyanem be. D la  rozbudzen ia  zapa łu  m oich k a te c h u ­
m enów  postanow iłem  p rzy jąć  B raci m oich ja k  na jo k aza le j. N a  m iesiąc p rzed  
przybyciem  S ióstr, mów iono ju ż  o ty ch  dzielnych kob ie tach  eu ropejsk ich , 
n ie lęk a jący ch  się podróży  dó k ra ju  dzik ich  i p o św ięca jących  się ciężkiej 
p racy  m isy jnej. C i, k tó rzy  n ie  ro zu m ie ją  je szcze  p o słann ic tw a  naszego  m ó­
wili : „O to M atka O jca w o k u la ra c h “ (B uana m alo le , ta k  m nie bow iem  na- 
zyw ają . Oto M atka C io tka  i S io s try  Jego , ta k  bardzo  do n iego podobne). 
W y p ad a ło  w ięc tem  u roczyściej p rzy jąć  j e ,  by  odpow iedzieć m niem aniu  
tycłi g ad a tliw y ch  ludzi. W szyscy  b ra li u d z ia ł w uczczeniu  m oich gości. N a 
5 dni p rzed  ich p rzy byciem  sp row adzili 12 bębnów , by całe j okolicy  ozn a j­
mić p rzy b y c ie  oczek iw anej k a raw an y . D ro g ę , p ro w ad zącą  przez w sie p rz y ­
leg łe  do m is y i, w ysadzono  k rzew am i i p rzy b ran o  zaim prow izow anym i sz ta n ­
daram i. N a  najw yższym  szczycie osadziłem  o lb rzym ią  chorąg iew  z czerw o­
nym  K rzyżem  w śro d k u . W idok  K rzy ża  zachw iał nieco d z ia łan ie  p a n u ją ­
cego tu  je szcze  sz a ta n a , ro z ją trzonego  p rzybyciem  now ych n iep rzy jac ió ł 
jeg o , k tó rzy  s iłą  K rzyża , p o d k o p u ją  p iek ie lne  w arow nie  jeg o . P an i H rab in a  
pojm ie ja k  byłem  w zruszony  w idokiem  pow iew ającej chorągw i C h ry stu sa ,' 
w zniecającej po w szystk ie  w ieki isk rę  św ię tą  w sercach  w iernych  sług  Jego . 
P ły ń  o p ły ń  łódko m o ja , śp iew a łem , w y lew ając  łzy  rad o śc i!  U jrzaw szy  
p rzy b y w ający ch  ze w szystk ich  stron  katechum enów  d la  p o w itan ia  now ych 
m isyonarzy , zdaw ało  mi się w idzieć o tw ie ra jące  się N iebo i tam  ra d u ją ­
cego się Św. Józefa z D ziec ią tk iem  Jezu s na  r ę k u ,  M aryę u śm iechn ię tą  
z w ysokości tro n u  sw ego, A niołów  i Ś w ię ty c h , śp iew ających  i odda jących  
pok łon  P rzen a jśw ię tsze j T ró jcy , sk ła d a ją c  g o rące  dzięki za  ła sk ę  zesłan ia  
now ych pracow ników  do sw ej W inn icy .

D nia  oznaczonego, od w schodu słońca pow ażny  odgłos bębnów  ro z ­
leg a ł się po o k o licy , w szyscy  n iec ie rp liw ie  oczekiw ali p o jaw ien ia  się k a ra ­
w any . N akon iec  dały  się słyszeć  g ło sy : Otóż i on i! D zieci jed n y m  susem  
otoczyły  p o d ró ż n y c h , k o b ie ty  radosnym  yo, yo p ow ita ły  św ieżo p rz y ­
b y ły c h , pow iew ając  gałęz iam i z drzew , kw ia tam i i czerw onem i szarfam i, 
z głów  sw oich. T a k i to  zam ęt je s t  objaw em  u czczen ia , tu te jszy ch  k ra jo w ­
ców. M ężczyźni poustaw ian i w różnych  k ie ru n k ach  w itali gości naszych  
w ystrza łam i i ok rzykam i radośc i. C ała  ludność zd aw ała  się być p rze ję ta  
u roczystośc ią  tej chw ili. W  m iarę  ja k  j a  postępow ałem  d la  pow itan ia  m ych 
B ra c i , oczy w szystk ich  obecnych  by ły  zw rócone n a  m nie ja k o  w ita jącego  
M atkę , C io tkę i S io s try  m oje. Z a m ną postępow ali m ężczy źn i, nakon iec  
k ob ie ty  u p ad ły  do nóg  S ióstr, k la sk a ją c  rękam i i w y d a jąc  o k rzy k i radośc i. 
N apom niałem  pow iedzieć P an i H ra b in ie , że s to su jąc  się do zw yczaju  m ie j­
scow ego, w ysła łem  w w ilią  p rzy b y c ia  k a ra w a n y , dep u tacy ę  do p rzedosta t- 
n,ej  s ta c y i, z pow itan iem  p rzy b y w a jący ch  , w ystosow anem  na  w ielk im  a r ­
kuszu p a p ie r u , k ilkom a p ieczęciam i zabezpieczonem . W szystko  to razem  
w zbudziło  n iem ałą  c iekaw ość  k ra jow ców  i ich w ie lk ie  poszanow anie dla 
oczek iw anych  m isyonarzy .
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W róćm y je d n a k  do naszych  podróżnych , k tó rzy  po tem  radosnem  p o ­
w itan iu  udali się w śród  ok rzyków , zag łu sza jący ch  bębny , do K ap licy , by  
podziękow ać B ogu za szczęśliw ie o d b y tą  p o d ró ż ; tym czasem  zorganizow auo 
ta ń c e , śp iew y, n iezliczone w y strza ły  d la  uczczen ia  św ieżo p rzy b y ły ch . N i­
gdy  je szcze  m isya Św. Jó zefa  n ie  b y ła  św iadkiem  ta k ic h  ow acyj. D w a la ta  
tem u w tem  oto m iejscu  gdzie  sto i m isy a , nie m szy łem  się bez lask i d la  
ob rony  p rzeciw  wężom i innym  jad o w ity m  p łazom  i w tedy  pom yślałem  n ie ­
raz  , że p rędzej kości m oje w pop ió ł się o b ró c ą , n iżeli K rzyż  C h ry stu sa  
odn iesie  try u m f na  tem  w span iałem  dziś w zgórzu. W tenczas to, j a  m ało ­
duszny  człow iek, w idziałem  około sieb ie  zaledw ie k ilk o ro  dzieci, m ogących  
k ied y ś uw ierzyć  w nau k ę  C h ry stu sa  P a n a ;  g d y  dziś po dw óch la la ch  czasu , 
w ięcej j a k  15 0 0  dusz w yznaje  p rzy k azan ia  B oskiego M istrza sw ego. T o  też 
O jcow ie i S io s try  ch y lą  sw e czoła p rzed  cudow nem  działan iem  B o sk iem ; 
w dzień ich p rzy b y c ia  udzie liliśm y  S akram en tu  C hrztu  św ., um iera jące j 
dziew czynce, n aza ju trz  rano  cz te rech  dorosłych  p rzy ję ło  C hrzest św . a  w ie­
czór ochrzciliśm y dziecię co ty lko  urodzone.

N a  podziękow anie za szczęśliw e p rzy b y c ie  naszych  p o d ró ż n y c h , od ­
śp iew aliśm y u ro czy s tą  Mszę św ., udz ie la jąc  obecnym  b łogosław ieństw a  P rz e ­
najśw ię tszym  S akram en tem . K ilk u  naszych  C hrześcijan , zna jd u jący ch  się na  
tem  n ab o żeń stw ie , zachw ycało  się p ięknem i g łosam i S ióstr, w ysław ia jących  
cześć J e z u s a , u ta jonego  w P rzena jśw ię tsze j E u c h a ry s ty i. N iem niej w zru ­
szeni by li E u ro p e jczy cy , s ły sząc  ja k  nasi katechum eni odm aw ia ją  pacie rze  
kościelne, m odlitw y po ran n e  i w ieczorne oraz k ró tk ie  m odlitew ki p rzed  i po ' 
jed ze n iu . N aza ju trz  obeszliśm y w raz z S iostram i szp ita le  i sch ron iska  k o ­
b ie c e , S io s try  b y ły  zdziw ione rozw ojem  ty ch  zak ładów  i dobrodziejstw am i 
z nich  w y n ika jącem u  S ta rsze  m urzynk i ch c ia ły b y  b y ły  za trzym ać  tu  dobre 
i m iłe  m isy o n a rk i, lecz n ie s te ty  n ie  n adszed ł jeszcze czas na  usta len ie  
S ió s tr w N dala .

K iedyż w ięc zacne  dziew ice postanow ic ie  p rzy jść  nam  z po m o cą?  
P rzy jd źc ie  o p rzy jd źc ie ! B óg tego  chce. W asz B oski O b lubien iec tu  c ie rp i. 
C hciejcie  pocieszyć Go i u lżyć  nam . T a k ie  to  m yśli k rw aw iły  serce  m oje, 
g d y  p rzedstaw ia łem  S io s tro m , przeznaczonym  do U shicom bo, m oich b ie ­
dnych  chorych . Ż eg n a jąc  S io s try , pow ierzy łem  ich op iece sześć dziew czy­
nek  , k tó ry ch  pom ieścić  an i w yksz ta łc ić  stosow nie n ie  by łem  w s tan ie . 
W  dw a dni po w y p raw ien iu  naszych  g o śc i, um arła  je d n a  k o b ie ta , d ru g a  
je s t  b lisk ą  śm ie rc i, tę  ochrzciliśm y, n ad a ją c  je j  im ię T e re sy . N ie w spom ­
niałem  je szcze  j a k  n asza  s ta ru sz k a  Salom ea, P rze łożona  s c h ro n isk a , p o d o ­
b a ła  się S iostrom  ze sw ej p ro s to ty , pośw ięcen ia  bez g ran ic  i pobożności. 
S io s try  b y ły  tak że  zbudow ane p rzy k ład n em  życiem  naszych  C h rześc ijań ­
sk ich  m ałżeństw  a  n adew szystko  zo sta ły  p rze ję te  w idokiem  K rz y ż a , w zn ie­
sionego w osadzie  na  m iejscu  c h a ty , w k tó re j m ieszkałem  7 m iesięcy  w zu- 
Pelnem  ubóstw ie. K rzy ż  ten  j e s t  d ro g ą  d la  m nie p a m ią tk ą  i m a sw o ją  hi- 
sto ryę . P ew nego  dn ia  N aczeln ik  m iejscow y, s ły sza ł ja k  nauczałem  naszych  
czarnych  m ó w iąc , że d z ia ła ją  tak że  cudow nie oznaki pośw ięcone czci Z b a­
w iciela  naszego , ja k o te ż  m ów iłem , ja k  w ie lk ie  m iłosierdzie  O jca W szech 
m ocnego, o trzym uje  się p rzez  dobre  m odlitw y. Po  te j nauce  p rzy szed ł do 
m nie ów N aczeln ik  m ó w iąc : O jcze oddaw na n ie  m ieliśm y d eszczu , ty  m ó­
w isz , że do b ry  Bóg w ysłuchu je  m odlitw y sw ych  d z iec i, w yproś deszcz d la
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nas. P rzy rzek łem  uczynić mu zadość, pod  w a ru n k iem , „że przez trz y  dui 
p rzychodzić  będzie  na  naukę katech izm u  i pozw oli w znieść w ielki K rzyż 
w sw ej osadzie. N aczeln ik  p rzy rzek ł m i to  w szystko , a B óg ze s ła ł deszcz 
ju ż  d n ia  p ierw szego  naszego  T rid u u m  (trzechdn iow ego  nab o żeń stw a). Z ach ę ­
cony  tą  ła s k ą ,  p rzy szed ł znów  mój p rzy jac ie l m ów iąc : „C jcze w yprosiłeś 
deszcz. —  P a trz  ja k a  chm ura sza rań czy  grozi naszym  polom . —  P ostaw  z a ­
raz  K rzy ż  ja k o ś  o b ie c a ł, od rzek łem  a będziesz w idzia ł co się stan ie . N a ­
za ju trz  ran o , m ieszkańcy  o sad y  w raz z naczeln ik iem  udali się do lasu . K u 
w ieczorow i gd y  spoko jn ie  odm aw iałem  mój B re w ia rz , usłyszałem  śp iew y 
p o w ra c a ją c y c h , n io sących  z tryum fem  p ięk n ą  sz tukę  drzew a 9 m. d ługości, 
p ro s tą  ja k  św ieca  w oskow a, a  n aza ju trz  s ta n ą ł K rzyż  na tem  pam iętnem  
d la  m nie m iejscu  —  szarań cza  zn ik n ę ła  i zb io ry  ocalone zosta ły .

M iałbym  jeszcze  coś do pow iedzen ia o F ra n c . K saw erym  P o lisk a , 
o P aw le  S tieg litz ’u i w ielu in n y c h , lecz k u ry e r  ju ż  odchodzi. Polecam  się 
pokorn ie  m odlitw om  C ałego S tow arzyszen ia , zo sta jąc  P an i H rab in y  w dzięcz­
nym  słu g ą  w P anu .

Franciszek Miiller 
Prze łożony  m isyj Św. Józefa  w N dala .

Franciszkanie w górnym  Egipcie.

Assuit, 7 -go lu tego  1899 r.

C zcigodna P an i H rab in o !

Sk ładam  p rzedew szystk iem  n a jse rd eczn ie jsze  dzięk i za ponow nie p rz e ­
słane  mi s ty p en d y a  m szalne. N ajg łębsze j m ej w dzięczności za  ta k  liczne 
przez W ielm ożną P an ią , w yśw iadczone mi d o b rodz ie js tw a , nie je s te m  w s ta ­
nie w y raz ić , a le  b łagam  go rąco  B oga najlepszego , by  tu  na  ziem i i w w iecz­
ności zgo tow ał Je j p rzeobfitą  n ag rodę . Pom im o, że tak  znaczne w sparc ie  
dop iero  co o d eb ra łem , to  gw ałtow ne p o trzeb y  w  ja k ic h  się znajdu jem y, 
zm uszają  m nie do w ezw ania znów  pom ocy, w spaniałom yślnego  Je j serca , 
p ro sząc  gorąco  o um ieszczenie w Je j p isem ku  „E c h o “ n a s tęp u jące j odezw y 
do w szystk i D obrodzie i i P rzy jac ió ł m isy i. Może na ten  g łos w zrnszy  się 
n ie jedno  m iłościw e serce  i p rzy jd z ie  nam  z pom ocą w w ielk im  naszym  n ie ­
d o sta tk u . P ro sząc  o p rzebaczen ie  za  me w ie lk ie  n a trę tc tw o , i d z ięk u jąc  ju ż  
nap rzód  z całego s e rc a , pozosta ję  w dzięcznym  Je j s łu g ą  w P anu .

Ojciec Yincenzo dali’Abbadia San Sulm tore,

Do w szystkich Przyjaciół i Dobrodziei Misyj!

N ie  w łasny  in te re s ,  lecz li ty lko  gorliw ość  o w iększą  chw ałę B ożą 
i u trzym an ie  m isyi fran c iszk ań sk ie j, k tó re j p rzełożonym  je s te m ; są  pow o­
d e m , że się z tą  p ro śb ą  odzyw am . M isya F ran c iszk ań sk a , złożona z 8-m iu



sta c y j, obsług iw ana je s t  przez m niej w ięcej 2 1 2  synów , ubogiego  F ra n c i­
szka  z A sy ż u , i środk iem  ja łm u żn y  ła sk aw y ch  dobrodziei u trzym uje  n a j­
kon ieczn ie jsze  s tacye . S tarem u  kościołow i w s tacy i A ssu it w górnym  E g ip ­
cie , g rozi pow ażne n iebezp ieczeństw o  zapad n ięc ia , ta k  z pow odu w adliw ości 
w  budow ie, ja k o  i g ru n tu  n iepew nego, n a  k tó ry m  sto i. B y ł on zbudow any  
w r. 1843  i je s t  ju ż  p raw ie  nie do u życ ia  a  w ięc będziem y zm uszeni ro ­
zebrać  go a w tedy  ludność k a to lick a  tego m iasta  pozbaw ioną zostan ie  św ią ­
ty n i ,  w k tó re jb y  zadosyć uczynić m ogła sw ym  obow iązkom  re lig ijn y m  i z a ­
razem  b łagać  B oga o b łogosław ieństw o  d la  sw ych  dobrodziei i naw rócenie 
sw ych  ziom ków . M isya nasza , pew nie je d n a  z na juboższych  w całe j A fryce, 
n ie  je s t  w s tan ie  sam a sobie p o ra d z ić ; w szak m y F ran c iszk an ie  w E g ipcie  
g ó rn y m , ży jem y w w iększem  jeszcze  u b ó s tw ie , ja k  nam  św. R egu ła  p rz e ­
p is u je ; b ra k  nam  n ieraz  na jn iezbędn ie jszych  po trzeb  do ży c ia . Do tu te jsze j 
ludności n ie  m ożem y się udać  z p ro śb ą  o w sparc ie  na  budow ę k o śc io ła ; 
w szak to ludność bardzo  b iedna  z n iep rzy jac ió ł naszej sw . w ia ry  złożona. 
Z atem  do w aszych  w sp an ia ło m y śln y ch , sz lachetnych  serc  pu k ać  je s te śm y  
zm u szen i, b ła g a ją c ,  byście  nam  w pom oc p rzy jść  raczy li. B ądźcie  pew ni, 
że n ie  p rzes tan iem y  w now ym  koście le  zanosić  p ro śby  do B oga i b łagać  
d la  w as o ła sk i i b łogosław ieństw o .

O sz lachetn i p rzy jac ie le  m isyi sp ieszcie  nam  z p o m o cą , niech z w a­
szej ja łm u żn y  s tan ie  kośció ł k a to lick i w tem  m ieśc ie , w k tórem  h e re ty cy  
i innow iercy  ju ż  w span ia łe  pow znosili dom y m odlitw y. D opom óżcie um oc­
n ić  ty c h ,  k tó rzy  ju ż  św . w iarę  w y z n a ją ; a ty c h ,  co je szcze  zb łąk an i są 
w  ciem nościach , p oc iągn ijc ie  n a  łono K ościo ła  K a to lick iego . B łagam y  p rz y ­
czyńcie  się ofiarnością  w aszą  do w zrostu  i rozw oju  m isyj a fry k ań sk ich  
a  będziecie  m ieli udzia ł w  ra to w an iu  ty lu  d u s z ; za co czeka  w as w ie lka  
n ag ro d a  tu  i w ieczności.

O jciec W incen ty  dali’A bhad ia  S . Salcotore  
P rze łożony  m isy i F ran c iszk ań sk ie j w górnym  E g ip c ie .

W  g łęb i A fryki.
Opis podróży przez b rata  F ritza , ze Zgromadzenia Białych Ojców.

P rzy b y w szy  w reszcie  nad  T a n g a n ik ę , pozw alam  sobie opisać p rz y ­
go d y  z pochodu naszej k a raw an y . W  K am bi opuściliśm y  z w y k łą , p rzez



k araw an y  używ aną d ro g ę , i sk ierow aliśm y  się środkow ą U g o g ą , przez
Mfumi U seke ku T an g an ice . Z U seki, m ieliśm y do p rzeb y c ia  pusty n ię  za le ­
sioną  n iskim  d rzew o stan em , po trzebow aliśm y  na  to dni 8 i do ta rliśm y  do
p ań stw a  Itum by , położonego nieco  na  pó łnocno-zachodniej stro n ie  od U seke. 
W  głów nej m iejscow ości tego  p ań stew k a  zabaw iliśm y  3 d n i, poczem  zw ró 
eiliśm y się ku południow i i doszliśm y po trzydn iow ym  m arszu przez
(pustyn ię ) do k ra ju  K aw ery , o jczyzny  w iększej części naszych  tra g a rz y , 
w G um ira, sto licy  k r a ju ,  tu  za trzym aliśm y  się dni 8 , i w zięliśm y innych  
trag a rzy . W  dalszym  pochodzie  doszliśm y do k ra ju  K a b u g a , da le j p ro w a­
dziła  d roga  przez różne posiad łości pom niejszych  lu d ó w ; p raw ie  k ażd a  w ieś 
m iała  sw ego zw ierzchn ika  a k tó ry  się kró lem  m ianow ał w U gogo, gdzie 
n iegdyś k a raw an y  na  ty le  n a tra fia ły  t ru d n o ś c i, znaleźliśm y  obecnie lu d ­
ność trw ożliw ą i n ie o śm ie lo n ą ; k ra j ich  w  dobrym  s ta n ie , m a ją  dużo b y ­
d ła ,  to  też  znaleźliśm y żyw ności pod d osta tk iem  i nie m ieliśm y innego k ło ­
p o tu , ja k  ty lk o  z k ijem  w ręk u  czuw ać nad naszym i lu d źm i, by  oni 
pom im o nam  okazyw anej uczciw ości, n ie  zab ra li się do rab o w an ia  W agogosów . 
Itum ba  leży  bardzo  w ysoko, bo 15 5 0  m. T u ta j tak że  ro ln ictw o w  dobrym  
je s t  s tan ie  i b y d ła  dużo. K ról by ł bardzo  up rze jm y  i sk łonny  do po b ie ­
ra n ia  nau k i. Itu m b a  na leży  do w ik a ry a tu  T a n g a n ik i ,  k tó rego  w schodnia  
g ran ica  je s t  K isigo . J e s t  to  k ra j g ó rzy s ty , ty lk o  ku południow i w ięcej 
p ła sk i. K arem a  to  w ie lk i , rozc iąg ły , p ia szczy sty  k r a j ,  n a  północy  są  
g ó ry  i p a g ó rk i , na  po łudn ie  od G um iry  R u n g a ra  m a sw e źródło , je d n a k  
ty lk o  w porze dżdżyste j, zasłu g u je  ona n a  m iano rzek i. K ró low a i ludność 
bardzo  d la  nas życzliw ie u sp o so b ie n i, czek a ją  z u p ra g n ie n ie m , byśm y się 
w śród n ich  osied lić  chcieli. B y ł to  k ra j w byd ło  b oga ty , a le  ta k  j a k  w szy­
s tk ie  n a  po łudn ie  i w schód położone sąs ied n ie  k r a je ,  w sku tek  za razy  na  
bydło  zubożał. K ró low a n a w e t, m a ty lko  od rząd u  n iem ieck iego  pożyczone 
k ró w k i, i m usi tem uż corocznie pew ną ilość c ie lą t oddaw ać. K aw era  ma 
ro z leg łe  pola . K ab u g a  leży  na  p la sk o w zg ó rzu , su łtan  tam eczny , to  s ta rzec  
pow ażny.

Z tąd  do ta rliśm y  ju ż  w k ró tce  do okolic, n ak reś lo n y ch  n a  m apach . S z li­
śm y p rzez  g ó ry , a  raczej w d rapyw aliśm y  bie na  p ro s to p ad le  leżące p lasko- 
w zg ó rze , to  znow u ta k  sam o p ro s to p ad le  schodziliśm y do g łębok ich  w ąw o­
zów, aż w reszcie u jrze liśm y  p rzed  sobą  ro zc iąg łą  p łaszczy zn ę , k tó re j g ra ­
n icę daleko  n a  zach o d z ie , stanow iły  z po za gęste j m gły  p rz eg ląd a jące  
góry . „T am  za tem i g ó ra m i“ rz e k ł do n as prze łożony  „ leży  T a n g a n ik a “ .

W  K isogue po raz  o sta tn i w idzieliśm y w odę p ły n ącą , a  n a  dw a m a r­
sze od K arem y  znowu spostrzeg liśm y  w o d ę , k tó ra  posuchę p rze trw a ła . Z a 
K a rem ą  n ie  w idzie liśm y  n ic  w ięcej j a k  ty lk o  tu  i ów dzie p a rę  kóz i w iele  bie- 
le jących  się kości po b y d lę tach  i zw ierzyn ie , p ad ły ch  n a  zarazę . Po u c iąż li­
w ej, m ęczącej d ro d z e , w reszcie 22 p a ź d z ie rn ik a , p rzy b y liśm y  do K arem y . 
O grom ne je s t  po le  d z ia ła n ia , n ie  w iedzieć gdzie  z a c z ą ć ; b ra k  m issyonarzy  
i p ien iędzy  n ie  pozw ala  now e po ste ru n k i z a k ła d a ć , w  tym  ta k  obszernym  
w ik ary ac ie  T an g an ik i. O by B óg ra c z y ł se rca  k a to lik ó w  w E u ro p ie  poru  
sz y ć , b y  nas w tym  w zniosłem  dziele  m issy jnem  w sp ierać  zechcieli i sta li 
się uczestn ikam i w w ybaw ien iu  ty c h  b iednych  pogańsk ich  ludów.



Niektóre ciekawe szczegóły z Ubanghi.

U banghi leży  n ad  rzek ą  U b a n g h i, w pad a jące j do rzek i Congo i od 
niej b ierze  sw e im ię. D zika  ta  k ra in a  je s t  je szcze  sied lisk iem  ludożerców  
i po tw ornych  okrucieństw . B ondiosi dzicy  m ieszkańcy  tych  stron , lu b ią  na- 
dew szystko  m ięso ludzk ie  i chciw ie ch w y ta ją  k ażd ą  sposobność m ogącą  im 
dosta rczyć  tego  upragn ionego  pożyw ienia . B iada  też każdem u  bezbronnem u, 
k tó ry  się w  ich ręce  d o s tan ie , je s t  on n iechybn ie  s tracony , czeka go o k ru tn y  
los, służen ia  za  ucztę  tym  ludożercom . T o  w szystko  je d n a k  n ie  odstraszy ło  
k a to lick ich  m isyonarzy . O jcow ie ze Z grom adzenia  D ucha  Św. p a rc i bezg ra ­
n iczną m iłośc ią  i ża rliw o śc ią  o zbaw ien ie  dusz do tarli do sam ego w nętrza  
te j dzik iej k ra in y , by  tym  krw iożerczym  ludom  głosić nau k ę  Jezu sa  C h ry ­
stusa . J a k  bardzo  P an  B óg ich p racy  pob łogosław ił dow odzi, że ju ż  w sa ­
mem cen trum  tej ciem nej k ra in y  m a ją  5 k w itnących  stacy j m isy jnych , 
w k tó ry ch , na jd z ik si ci po tom kow ie K a in a  p rze is ta cza ją  się w obyczajnych  
ch rześc ian .

W  głów nej m iejscow ości w ik a ry a tu  B razzaw ille  są  j u ż , p rócz szkół 
e lem en ta rn y ch , do k tó ry ch  125 cnłopców  u częszcza , szkoły  rzem ieśln icze 
i ro ln icze ; p rzez  p racę  bow iem , m urzyni n a jp rędze j n ag iąć  się dad zą  do 
tak  po trzebnej im k a rn o śc i i obyczajności. L ecz n ie  ty lko  m isyonarze , a le 
i n iew ias ty  ka to lick ie  n ie  cofnęły  się p rzed  pośw ięcen iem , S io s try  św. Jó  
zefa z C luny, z podziw u godnem  m ęztw em , p rzy b y ły  do te j n iebezpiecznej 
m isy i, i m a ją  ju ż  120  dziew cząt w sw ej szkole, p rócz tego  obsłu g u ją  z w ie l-. 
kim  poży tk iem  szp ita l d la  n iew ias t. P rz y  tej ta k  uciąż liw ej p racy , znoszą 
one z heroicznem  zaparc iem  się s ie b ie , w szelk ie  n ied o s ta tk i i trudnośc i, 
k tó ry ch  pow odem  je s t ,  w ie lka  odleg łość od w ybrzeży.

M isya 2-ga  św. L u d w ik a  z U banghi n ad  ujściem  te jże  rzek i do K ongo, m a 
w sw ych  szkołach  10 0  dziec i i w sw ym  obręb ie  dw ie ch rześc iańsk ie  w sie 
m urzyńsk ie . D o ty ch  w si u c ie k a ją  n ie szczę ś liw i, k tó rzy  przez  sw ych ziom ­
ków  p rzeznaczen i zosta li n a  zab ic ie  i pożarc ie  p rzy  pogrzebow ej uczcie 
zm arłego w odza.

M isya 3-cia św. P a w ła , je s t  n a jtw a rd sza  i na jw ięcej na  dzik ie  in- 
s ty n k ta  m urzynów  n a ra ż o n a ; n iech  za dow ód posłuży  opow iadan ie  pew nego 
ch ło p ak a , w ykup ionego  z n iew oli przez m isyonarzy . „Co dz ień “ , m ów ił on, 
„ z a b ija ją  i z ja d a ją  w naszej wsi dw oje lub tro je  dzieci w w ieku od 
10-ciu  do 1 5 -s tu  la t“ . M isyonarze ro b ią  co ty lk o  m ogą d la  ra to w an ia  tych 
n ieszczęśliw ych  ofiar, i ju ż  udało  im  się n ie  m ałą  ilość ty ch  b iednych  is to t 
w ykup ić  i dać  im  w m isyi bezp ieczne schronien ie .

T a  m iłość, ofiarność, pe łne  zap a rc ia  sieb ie  m ęztw o m isyonarzy , je s t  
n aw et d la  ty ch  k rw iożerczych  ludożerców  zag ad k ą  n iezrozum iałą  i czyni na 
ich dzik ich  um ysłach  g łębok ie  w rażen ie  czego dow odem  je s t  pew ne d la  nich  
szan o w an ie ; bo gdzie  n iedaw no żaden  E u ro p e jczy k  n ie  b y łb y  się odw ażył 
p o k azać , d z is ia j tam  m isyęnarze  spoko jn ie  dz ia łać  m ogą.

4 -ta  M isya Św . R odziny  u B an z irisó w ; ludność ty ch  stron  nieco m niej 
dz ika  j a k  B ond josy , tu  tak że  m isyonarze  o trzy m u ją  bardzo  poc iesza jące  r e ­
zu lta ty . Syn jed n eg o  z w odzów  p rz y ją ł ju ż  p ie rw szą  K om unią  św ., i ja k o  
k a tec h e ta  będzie  m ógł m isyi w ie lk ie  oddać  usług i.



D w ie jeszcze  s tacy e  m isy jne z a k ła d a ją  s ię ;  je d n a  N iepoka lanego  P o ­
częcia  nad  rzek ą  A lim a, w bardzz  dobrem  położeniu , d ru g a  św . R adygundy . 
AVe w szystk ich  tych  s ta c y a c h , ja k o  głów ne z a d a n ie , u w aża ją  m isyonarze 
w ychow anie m łodzieży, a le  i o dorosłych  p am ię ta ją , chodzą od wsi do w si 
i od szu k u ją  n a jb a rd z ie j opuszczone o w ieczk i, by  j e  do stóp dobrego P a ­
ste rza  p rzyw ieść . N ies te ty  n iedosta teczna  liczba  m isy o n arzy  i b ra k  środków  
m atery a ln y c li w ie lce  tam u ją  ich zbaw ienne dzia łan ie . J a k  n iezm iernej w agi 
d la  m isy i w U banghi je s t  o tw arc ie  -linii ko le jow ej w B elg ijsk ie j posiad łości 
K ongo, poucza nas aposto lsk i W ik ary u sz  U banghi M onsignor A ugouard  
w sw em  bardzo  ciekaw em  sp raw o zd an iu , z k tó rego  k ilk a  ustępów  tu  
p rzy taczam y . D otąd  w szystk ie  s tacy e  m isy jne  w U banghi zao p a try w an e  
b y ły  w żyw ność i w szystk ie  inne po trzeb y , za  pom ocą tra g a rz y . P rz y tra ­
fiało się je d n a k  zb y t często , że te  k a raw an y  przez tuby lców  nap ad n ię te , 
z rabow ano a tra g a rz e  w ym ordow ani zostali. N iek ied y  znow u zd arza ło  się, 
że sam i tra g a rz e  sp rzen iew ierzali się  a  b iedn i m isyonarze  w g łęb i k ra ju  
darem nie  w yczek iw ali n a  n iezbędne p ro w ia n ty ; gd y  ta k  p rz y k re  stosunk i 
coraz częstszem i się s taw ały , i s ta cy a  B razzaw ille  narażo n a  b y ła  na  g łód 
z pow odu niem ożności o trzym an ia  w ik tuałów , w ted y  p ostanow ił M onsignor 
A ugourd  porzucić  d o tąd  u ży w an ą  d rogę tra n sp o rtu  przez  K ongo i spróbo­
w ać now ej przez te ry to ry u m  B elg ijsk ie , gdzie  w łaśn ie  o tw a rtą  zo sta ła  lin ia  
ko lejow a z M atadi do T u m b a. P ro je k t ten  n ie  b y ł ła tw y  do u rzeczyw is tn ie ­
n ia  z pow odu ko lon ia lnych  in teresów  obydw óch pań stw  n ad  K ongiem , F ra n - 
cy i i B e lg ii; je d n a k  p rzy  łaskaw em  po p arc iu  ze stro n y  rz ą d u , udało  się 
M onsignorow i A uguardow i ten  p lan  do sk u tk u  doprow adzić. Z nad  w y ­
b rzeża  u d a ł się z tow arzyszam i do B om y, s to licy  belg ijsk iego  K ongo, 
a  stam tąd  s ta tk iem  do M a ta d i, p ierw szej stacy i nowo zbudow anej kolei, 
idące j w g łąb  k ra ju .

P o słu ch a jm y  te d y  c iekaw ego opow iadan ia  Msgr. A u g o u a rd a , o Jego  
p ierw szej pod róży  k o le ją  w A fry c e :

„P roszę  p ań stw a  w s ia d a ć “ ! Z aledw ie  m ogłem  uszom  moim uw ierzyć , 
u słyszaw szy  te  słow a u stóp  g ó ry  K ongo, naprzeciw  szum iących  k a ta ra k t. 
Z aję liśm y  m iejsce w  je d n y m  z w agonów , k tó ry  co p raw d a  nie b y ł u rz ą ­
dzonym  ja k  w agony  sy p ia ln e  eu ro p e jsk ie , a le  d la  stosunków  w K ongo b y ł 
non p lus u ltra  w ygodny. S iedzen ia  sk ła d a ją  się z p ro s ty ch  d rew n ianych  
ła w e k , bo m ięk ie  w yście lane  b y ły b y  n aw e t za bardzo  gorąco . O sobny w a­
gon —  co m ów ię?  —  O sobny poc iąg  o d d a ją  nam  do naszej dyspozycyi.

P o c iąg  sk ła d a  się z k ilku  ty lko  w agonów , ab y  rozliczne gó ry  b ez­
p ieczn iej p rzeb y ć , a  n as cało  do T u m b y  przyw ieźć . L o k o m o ty w a , wóz p a ­
kunkow y i je d e n  w agon d la  szanow nych  p o d ró ż u ją c y c h , to  je s t  w szystko .

Je d n a  rzecz zak łopoc iła  m n ie , to je s t  cena  ja z d y  235  franków  
(115  fl.) n a  o so b ę , a  że nas by ło  dw unastu , to  czyni pok aźn ą  sum ę! A le 
m uszę tu  d o d a ć , że je d n a  k a raw an a  z tr a g a rz a m i, p a k u n k a m i, nam iotam i, 
łóżkam i p o low em i, p ro w ia n ta m i, naczyn iem  kuchennem  to sam oby koszto ­
w ała . A ta k  je d n a k  zy sk a  się 8 tygodn i czasu, i oszczędza ludziom  m ę­
czącej p rzep raw y  przez g ó ry . W ięc  n iem a się n ad  czem naipyślać .

O prócz tego  w ie lką  je s t  u lg ą , że c z a rn i, k tó rzy  są  p rzeznaczen i do 
budow y kolei, p ła c ą  ty lko  2 3 '5 0  fr. t. j .  1 1 ’50  fl.



Ja k iż  to zaszczy t d la  n as b ia łych , być p raw ie  10 razy  w ięcej cen io­
nym  od m urzyna.

L okom otyw a św isnęła  i poc iąg  poczyna się po ruszać . D roga  żelazna 
w ije się w zdłuż strom ych gór, o k a la jący ch  K ongo i w sw ej karko łom nej 
w ysokości rów na  się zaw ieszonem u, na  spadz istym  dachu  g n iazdu  ja sk ó łk i. 
Po lew ej stron ie  p ieni się po tężna  rzek a  K ongo, tw orząc  po drodze ty ­
siące k a ta ra k t. Z p raw ej stro n y  p ię trzą  strom e nag ie  sk a ły  —  zda je  się 
ja k o b y  nam  ch c ia ły  d rogę zagrodzić. Pom im o w oli k ażd y  odw raca  w zrok 
od g łębok ich  p rzepaści rz e k i , lecz gdy  oko się n a  p raw o  zw ró c i, w idzi 
nad sobą  groźne sk a ły , w tedy  p y ta  się człow iek s ie b ie , co lep iej, 
czy u tonąć  w szum iącym  w irze r z e k i , czy być od łam kiem  sk a ły  zd ru ­
zgo tany  ? L okom otyw a n ie  pozw ala  nam  się d ługo  nad  tem  zastanaw iać . 
Z szy b k o śc ią  w ichru  p rze la tu jem y  w około rzek i Mpozo, k tó ra  w szum ią­
cych k ask ad ach  z g ó r sp ływ a, w n iezliczonych  w ężow atych  lin iach  w ije  się 
d roga  ko le jow a w pośród  olbrzym ich załom ów  skał. P rzez  w span ia ły  m ost 
żelazny  p rze jeżdża  się te ra z  Mpozo. W  ro k u  1882  p rzebyw ałem  tę  sam ą 
rzekę  w lichem  czółnie i w tem  sam em  m ie jscu , w irem  rzek i czółno w y­
w rócone zostało , a  ja  zaledw ie z życiem  uszedłem .

O becnie znajdu jem y się na  szczycie  g ó ry  P a la b a la  zk ąd  nam  się p rzed ­
staw ia  w sp an ia ła  panoram a.

N a  s tacy i kolejow ej P a la b a la  10 m inu t p rzy s tan k u . K orzystam y  
z n iego, by  cokolw iek  pow ie trza  zaczerpnąć , podziw iać odw agę i o lb rzym ią  
p racę  inżynierów  budow niczych , k tó rzy  p rze łam ać  zdo ła li te  ogrom ne trudnośc i.

Z ab ieram y się w dalszą  podróż. N a następ n e j stacy i znow u 10 
m inu t p rzes tan k u . „D zień dob ry  M sgrow i“ dźw ięczy w m oich uszach. Je s t 
to  naczeln ik  s tacy i — M urzyn , k tó ry  w m undurze przychodzi złożyć mi swe 
uszanow anie. J e s t on daw nym  uczniem  z m isyi G a b u n , k tó rem u n iegdyś 
udzie la łem  nauki a, b, c. Z osta ł te raz  podn iesiony  do te j w ysok ie j g o d n o ­
ści n acze ln ik a  s t a c y i , z k tó rą  łączy  się p o sad a  te leg ra fis ty  i te le fo ­
n is ty . W szyscy  są  z jeg o  służby bardzo  zadow oleni. P rzeby liśm y  te raz  p ro ­
w izorycznym  m ostem , k tó ry  się trz ą s ł pod c iężarem  w agonów  8 0  m etrów
szeroką  rzek ą  K w ango i ze zm ierzchem  w ieczoru stanę liśm y  w osta tn ie j 
stacy i T um ba, bez najm niejszego  opóźnien ia  podróży . T u ta j m ogłem  n ak o ­
n iec dostać 3 6 0  tra g a rz y , by ta k  długo oczekiw ane p ro w ian ty , p rzesłać  
zg łodniałym  w B razzaw ille . Z T u m b y  idzie  dalej d roga  ko lejow a p rz e ­
szło 4 0  k ilom etrów  je d n a k  n ie  je s t  je szcze  w użyciu . Z na jw ięk szą  
up rzejm ośc ią  zap roponow ał mi d y re k to r  ko le j, m nie i mój ca ły  p erso n a l za- 
darm o odw ieźć aż do sam ego końca  lin ii kolejow ej. N a tu ra ln ie  p rzy ją łem  
chętn ie  tę  p ro p o z y c y ę , gdyż przez to zosta ł nam  dw udniow y nużący  
m arsz p rzez  okolicę b ag n is tą  oszczędzony. Z aję liśm y  w szyscy  m iejsca  na 
gó rze wozów, b ia l i , c z a rn i , inżyn ierow ie , podróżn i i rob o tn icy , gdzie  p rzy  
rozm aitości u b rań  i typów  rzeczyw iśc ie  m alow niczy  p rzed staw ia liśm y  w idok. 
P rzy  silnych  zak rę tach  trzeb a  by ło  w praw dzie  w szelk ich  sil dołożyć, by nie 
s trac ić  rów now agi i na  drogę n ie spaść, lecz ja k o ś  dobrze poszło, poczciw a 
m aszyna o dstaw iła  nas do o sta tn ich  szyn, k tó re  n aw e t n ie  b y ły  je szcze  zu ­
pełn ie  w ykończone.

N ie s te ty  n ie  m ożem y d la  b ra k u  m ie jsca  po d ać  obszern ie j tego  n ad e r 
in te re su jąceg o  sp raw ozdan ia  M sgr. A u g o u ard ’a  o je g o  p ierw szej pod róży



k o le ją  że lazną  K ongo, z tego  je d n a k  m ogą sobie nasi czy te ln icy  w yobrazić  
w ielkość i w ażność tego przedsięw zięcia .

KRONIKA SODALICYI ŚW. PIOTRA KLAW ERA.

15 lipca w święto Najśw. Panny Maryi z góry Karmelu, T a  ukochana Matka 
Boża, widocznie zaopiekowała się nami Tejże bowiem nocy nad „Marya. Sorg“ 
i okolicą miało miejsce okropne oberwanie chmury Całemi godzinami padały  stru ­
mienie wody a przy zm roku, niedozwalającym rozejrzeć się wkoło, stan nasz by ł 
zatrważającem . Szanowni Czytelnicy, którym  miejscowość ta je s t znaną, przypom ną 
sobie, że „Marya Sorg“ je s t położona tuż nad Fischach poboczną rzeką Salzach, 
z drugiej zaś strony przepływ a Ehrenbach, mały górski potok. Można było prze­
widzieć, że oba potoki przez ulewny deszcz w zbierą , jednak  nik t nie przypusz­
czał grozy, jak a  się ukazała ze wschodzącą zorzą poranną. Fischach by ła  w dziką 
rw ącą rzekę zamienioną, której brudno ciemne fale wysoko się pieniły i wszystko 
unosiły co tylko na drodze było. Zaledwie parę  cali brakowało do zalania 
naszego m ostu, który  stoi wyżej kilka metrów ponad w odą, a mimo to w każdej 
chwili obawiałyśmy się, aby takow y nie był porw any przez ten w zburzony orkan 

Jeszcze większe zmartwienie sprawiała nam stajnia i kurniki gdyż w złym 
stanie odebrane gospodarskie budynki, obecnie musiały być na newo wybudowane, 
a tymczasowo urządzone stajnie w pobliżu rzeki Fischach prawie całkiem pod 
wodą stały.

Podczas gdy z jednej strony, w ezbrana rzeka Fischach, naszemu bydłu i mo­
stowi zagrażała, z drugiej strony górski Ehrenbach tak  w ezbrał, że obok niego 
leżący, szeroki gościniec, przemieniony był w rw ącą rzek ę , unoszącą wszystkie 
do budowy przygotow ane b e lk i, szuter i inne budowlane m ateryały. N ajstarsi 
ludzie ze wsi L engtelden, nie pam iętają takiej klęski. ■

Lecz Marya pam iętała o swoich dziec iach , które w ołały do Niej o ratunek, 
i b łagały o Je j m acierzyńską opiekę. Koło (i-tej z ra n a , k iedy niebezpieczeństwo 
doszło do najw yższego punk tu , nawalny deszcz ustał i w krótce nastąpiło wi­
doczne opadnięcie wody a około 7 g. niebezpieczeństwo było usunięte, i wszyscy 
poczęli oddychać swobodnie. D zięki, chwała i cześć naszej niebieskiej Matce Ma­
ryi , k tó ra  nas tak łaskawie obroniła i zaopiekow ała się nami 1

Naturalnie, że przez taką  nagłą pow ódź, poczyniona szkoda nie je s t  m ałą; 
liczymy ją  co najmniej na 1000 złr. lecz Marya, w której czcigodna generalna k ie ­
row niczka, nieskończi ne zaufanie pok łada, i Je j cudownej opiece zdała troskę 

(o pokrycie tak  wielkiej i niezbędnie potrzebnej budowy (jak drukarnia i lolwark) 
ufa, że i w tej stracie dopomoże nam.

Z początkiem  sierpnia na zaproszenie i życzenie naszej czcigodnej genera l­
nej kierowniczki, przybyły kierowniczki z filii Monachii, W rocławia i W iednia, do 
nich dołączyła się jedna z ekstern istek  z Insbruku , na dłuższy pobyt w „Maria 
Sorg“. Ńie mialo to być bez w iększego znaczenia dla dalszego rozwoju naszego 
dzieła, gdyż w ten sposób niejedna rzecz da się omówić i zastósować.

6 sierpnia było właśnie dwa lata, ja k  Sodalicya ze Salzburga do Maria Sorg 
przeniesioną została i w kaplicy Maryi w ogrodzie pierwsza Msza św. była odpra­
wiona. Na znak wdzięczności w ten tak  piękny dzień, odbyła się i tego roku 
6 sierpnia Msza św., nie ja k  zwyczajnie w domowej kaplicy, ale w kaplicy Ma­
ryi wśród pięknej ręką Bożą przyozdobionej przyrody.

Co od tych dwóch la t za pomocą Bożą w „M arya Sorg“ się zdziałało; za 
to w szystko i za zwiększoną liczbę członków Deo gratias !

Wykaz datków  w kwocie 201 złr. 5 ct. znajduje się na 2 stronie okładki.
W sze lk ie  p ra w a  zastrzeżone. P rze d ru k  a rtyk u łó w  i listów  dozw olony  tylko z wym ienieniem  ź ródła.

i E a u i k u i e r i e  r e r t a k c y i  I .» w r z e ś n i a  1И!М» r.
Za wydawnictwo i redakcyę odpow iedzialny: Wojciech Adamski.

W  K rak o w ie , w d ru k a rn i ..Силни“ Kr. K luczyc.kiego i S p ., uod za rząd em  J ,  Ł akociiisk iego .



domowy, k iedy rzecz się ma wręcz przeciwnie, albowiem murzyn bardzo odczuwa 
niewolnictwo, jako  nieprawne pozbawienie wolności, i je s t gotów  do wszelkiej 
ofiary dla wydobycia się z niej.

Opowiada Pan P e rro t, że nieraz był świadkiem ja k  murzyni z największem 
niebezpieczeństwem  życia, przybyw ali z odległości 65 mil morskich na w ątłych 
łodziach do L indi, bo wiedzieli że tam będą wolni. W  Zanzibarze niema prawie 
dnia, by się murzyni niewolnicy nie zgłaszali do konsulatu niem ieckiego z prośbą
0 o p iek ę , k tó ra  im też chętnie udzielaaą bywa. Gdy grupa murzynów, k tó rą  przed 
kilku laty  pokazywano na wystawie kolonialnej w B erlin ie , do Afryki powróciła
1 tam pew ną liczbę swych ziomków w niewoli zasta ła , to  cały zapas pieniężny, 
zarobiony w" Berlinie, ofiarowali ci biedacy na wykupno swych ziomków. Pomimo 
tych wymownych dowodów, śmią jeszcze tw ierdzić, że  murzyn czuje się w nie­
woli zupełnie szczęśliwym.

Corocznie jeszcze w niem ieckiej wschodniej A fryce, obławy na murzynów 
mają miejsce, 1 tysiące tych nieszczęśliwych niewolników byw a na w ybrzeże za­
pędzanych i tam, jak o  poszukiwany towar, potajemnie sprzedawany. Gdy się trafi, 
że okręt, niewolnikami naładowany, je s t przez parowiec rządow y ścigany, w tedy 
niejednokrotnie się zdarza, że handlarz niewolnikami, by wszelki ślad zatrzyć, spy­
cha tych nieszczęśliwych do głębin morskich.

W szędzie gdzie tylko Islam się szerzy, tam też i uiewolnictwo istnieje; 
leży więc w interesie zarządu niemieckiego ten anticywilizacyjny żywioł z kolónij 
swoich wyrugować a murzynów chrześciańską obdarzyć kulturą.

Wielkim n iestety  jest błędem ze strony niem ieckiej, że na przełożonych 
(Valis) mianują Arabów, tych dawnych ciemieżycieli kraju, a tem  sam em , zamiast 
zmniejszać, wzmacniają jeszcze wpływ Islamizmu. Tylko silnem poparciem misyj 
katolickich, dałoby się cywilizacyę utrw alić; ale właśnie w tym kierunku bardzo 
wiele pozostaje jeszcze cło życzenia.

Pułkownik Liebert o M isyach katolickich. Niemiecki gubernator wschodniej Afryki, 
pułkow nik L iebert, wniósł niedawno tem u w misyi W indhorst na Kilimandscharo 
następujący toast:

.N iek tóre  dzienniki lewicy, zarzucają często naszym oficerom, że nieraz ' 
w sposób w yjątkow y sprzyjają katolickim misyónarzom , co też je s t praw dą nie- 
naganuą; bo jak iż  patryota nie dołożyłby w szystkich s ta rań , by ochraniać*i po ­
pierać tak pożyteczne stacye kultu ralne, jakiem i są misye katolickie we wscho­
dniej A fryce? Oby zwierzchność misyj katolickich coraz więcej rozszerzała swe 
osady cywilizacyjne, a będą jej za to 'ta k  kolonie ja k  i kraj m acierzysty wdzięcz- 
nemi. A więc niech żyją niemiecko-alzaccy misyonarze na K ilim andscharo!1

T akie objaw y uznania, są dla misyi wieikiej doniosłości; wszak ażeby mi- 
syonarz mógł pracować i z w iększym pożytkiem  i z mniejszemi przeszkodami, po­
trzeba mu koniecznie, w teraźniejszej epoce, polityki kolonizacyjnej, być w do­
brem porozumieniu z zwierzchnością św iecką, najbliższą jego  misyi.

Zwierzchność św iecka dzierży w swyw ręku miecz i w ładzę, a  te  przede- 
wszystkiem im ponują murzynowi, i postrach w nim wzbudzają W ładza za pomocą 
praw, w drażać ma murzyna do życia uporządkow anego obyw atelskiego; ale dla 
m urzyna w stanie natury, z duszą jak b y  uśpioną, są to  rzeczy bardzo trndne do 
zrozumienia. Tu koniecznie potrzebnem  je s t współdziałanie misyonarza, który, przez 
uczynki miłosierdzia, słowem i przykładem  dźw iga, uszlachetnia, jakoby  budzi tę  
duszę i czyni ją  zdolną do pojęcia życia, poddanego tak  prawom świeckim jak  
i prawdom chrześciańskim. W idzimy więc, że do osiągnięcia tego, wspólnie zamie­
rzonego szlachetnego ce lu , potrzeba, by tak  władza świecka ja k  misye wspólnie 
się w spierały; i w wypadkach, gdzie władze moralne m isyonarza ze św iecką w ła­
dzą zetknąć się muszą, potrzeba wtedy, by szczególnie dyskrecya i zaufanie były 
ich łącznikiem .'Zm ysłow y bowiem m urzyn, o ty le  w ładzę moralną i naukę chrześ- 
ciańsbą uszanuje, o ile one oparte będą na „namacalnej“'  władzy.'

Niedawno pewien kapitan rzek ł do m isyonarza „Panie Ojcze, wy pracujecie 
z dołu do góry, a  ja  z góry do dołu“. „A tam gdzie się spotkam y Panie K apita­

ln ie , odrzekł na to m isyonarz, tam będzie nagroda i skutek  pożądany“. Jeżeli 
wszędzie między w ładzą a  inisyą istnieć będzie takie obopólne zaufanie, takie 
przyjazne porozumienie, w tedy wielkie dzieło' rozpoczęte na chwałę naszej świętej 
rebfni, niezawodnie cel osiągnie.

* СЖЗ »



f  K s. B o o s  T . J . D nia  28 k w ie tn ia  u m arł w n iedaw no założonej 
przez sieb ie  s ta cy i m isy jnej Św. P io tra  K law era w pobliżu  m iasta  W ikto- 
ry a  w M aschonalandzie . Z m arły  b y ł dobrze zn an y  czy te in ikom  naszym , ja k o  
je d e n  z na jgo rliw szych  ko responden tów  i p rzy jac ió ł naszej S odalicy i. N a ­
s tę p c a  je g o  X. S tem pfel T . J . donosi nam  co n a s tę p u je : po k ró tk ie j trzech- 
dniow ej chorobie  opuścił nas ten  dob ry  O jciec, b y  się p rzen ieść  do w iecz­
nej o jczyzny . A tak  czarnej m alaryczne j feb ry  p rze rw a ł je g o  czynne  i ob­
fite w  b łogosław ione p lony  życie . P roszę  serdeczn ie  po lecić  Jego  duszę m o­
dlitw om  szanow nych  czy te ln ików  „ E c h a “. Z ła sk i W aszej p rzes łane  nam  
p aczk i nadesz ły  do B aluw ajo , je d n a k  n ie  o trzym aliśm y  ich  ja s z c z e , gdyż 
tra n sp o rt w g łą b  k ra ju  n ie  b y ł d o tąd  m ożliw y.

X. Boos d z ia ła ł od k w ie tn ia  1892  r. w M isyi W yższego Z am bezu. 
Z je g o  śm ierc ią  doszła  lis ta  ofiar, k tó re  m orderczy  ten  k lim at z a b ił ,  od 
za łożen ia  ty ch  s tacy j w górnym  i dolnym  Z am bezie (w  roku  1880) do 69 
ludzi w p rzec iąg u  2 0 -tu  ła t czasu!

Kto chce n adać  oznaczone przez siebie im ię chrzestne  czar*  
nemu b ra c isz k o w i lub s io s trz y c z c e  czarnej, ten  niech przy­
szłe 12 złr. (w Niemczech 21 marek).

K to chce zarazem dziecko w yk u p ić  z niewoli, ten niech przyszłe 
30 złr. (50 m.).

W reszcie, kto adoptuje zupełnie to dziecko, ma przysyłać po 
60 złr. (100 m.) pr?ez pięć lat.

na  dochód  m isy j a fry k ań sk ich  p rzy jm u jem y  za pozw oleniem  w ładzy  d ucho ­
w nej i w y sy łam y  j e  tam że j a k  na jsp ieszn ie j. P ro s im y  czy te ln ików , k tó rzy  
z in ten cy ą  m szalną  chcą  po łączyć  ja łm u żn ę  d la  m isy j, by  tak o w ą  ho jn ie  
udzie la li. G dy  k w o ta  n a  M sze św . n ie  je s t  w y m ien io n ą , liczy  się 1 z łr . 
n a  je d n ą . O znaczonych dni n a  odp raw ien ie  M szy św . n ie  m ożem y p rzy jąć .

S odalicya  św. P io tra  K la w era .

W  ostatnich dwóch razach będziem y się starali udzielać według 
możności wiadomości o przybranem  'dziecku.
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